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De profundis.
1. Uwielbienie.

Królowi, któremu wszystko żyje, 
pójdźcie, pokłońmy s ię ! ;Inv. J.).

O Jezu najmiłosierniejszy, najsłodszy, naj
litościwszy, tu w Hostyi ukryty, wielbię Cię ! 
W tej chwili, gdy ja, u stóp Twoich klęcząc, 
upajam się szczęściem świętej z Tobą rozmowy, 
z płomiennych otchłani czyscowych podnosi się 
jęk głęboki, smętny, choć także wielbiący : 
„Regem cui omnia vivunt, venite, adoremus ! 
Królowi, któremu wszystko żyje, pójdźcie, po
kłońmy się!“

Trzy hymny wznoszą się nieustannie do 
stóp Bożego Tronu. Jeden potężny, wspaniały, 
wyrywający się z milionowych piersi Aniołów 
i Świętych, to hymn szczęścia i chwały Nie
bieskiej, to pieśń Kościoła tryumfującego. Drugi 
za nim podąża o tonach twardych, krótkich, 
miarowych, wyrwany z piersi Chrystusowych 
rycerzy, wygrany trąbką bojową, to wezwanie 
do walki, to marsz żołnierski, to hymn Kościoła 
wojującego. Trzeci cichy, łzawy, bolesny, har- 
monja cierpienia hymn świętych Więźniów 
czyscowych, pieśń Kościoła cierpiącego.
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O jakaż to straszna i smętna kraina, 
gdzie taki hymn jęku się rodzi! Więzienie 
ciemne, oświetlone tylko sinym błyskiem stra
szliwego płomienia, narzędzia kary biednych 
jego mieszkańców. Nie ma tam ani kępy zie
lonej trawy, ani orzeźwiających wód strumyka, 
przepaść tylko mroczna, ponura; nie słychać 
tam śpiewu ptasząt, ni spokojnego szmeru liści, 
milczenia tylko przerażające, lub jęk więźniów 
bolesny. A najstraszliwszy tam ogień ! Płomie
nie jego roznieciła Świętość i Sprawiedliwość 
Boża, a biedne dusze w otchłań Czysca rzu
cone, ogniem oddechają, ogniem się karmią, 
ogień je ogarnia, przenika, pastwi się nad nie
mi, przepala, a one jakby konały, a skonać 
nie mogą. Nie mogą ani usnąć, ani omdleć, 
ale muszą tnk żyć, i palić się. A jednak z tych 
fal płonących nie wyrwie się nigdy ani jedna 
skarga, ani szemranie, a majestatycznego spo
koju tej krainy ekspiacyi nie zakłóci najlżejszy 
nawet szelest buntu i niezadowolenia. One żyją 
życiem pełnem, bo Bóg żyje w każdej z nich, 
a z nich każda żyje Bogu, więc wszystkie, 
chociaż smutną i jękliwą nótą wołają zgodnie : 
„Regem, cui omnia vivunt, venite, adoremus! 
Królowi, któremu wszystko, i my biedne ży
jemy, pójdźmy, pokłońmy s ię !“
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O dusze drogie, dusze święte i zbolałe, 
przyjdźcie tu, i otoczcie Ołtarz ; wychylcie się 
z płomiennego jeziora waszego, podnieście ręce, 
i wraz ze mną wielbijcie naszego Boga w tej 
Hostyi ukrytego. Jęczcie i płaczcie, i wołajcie 
do Niego: ,.Z głębokości wołałem ku Tobie: 
Panie, Panie wysłuchaj głos mój!“ Wyście 
smętnymi Więźniami czyscowych przepaści, 
lecz patrzcie: oto przed wami inna przepaść 
ciemnieje, a v/ nią rzucony Najświętszy Więzień 
miłości.. Słuchajcie... z głębi Ołtarza wydobywa 
się także jęk cichy: „Z głębokości wołałem 
ku tobie, Panie, Boże, Ojcze, wysłuchaj głos 
mój !“ Przypatrzcie się.... czy poznajecie ? Pod 
tą osłoną odrobiny chleba jest Bóg nasz! Ten 
sam, którego Majestatu chwały oczy wasze 
w pierwszem pozagrobowem spotkaniu znieść 
nie mogły; ten sam, Sędzia straszliwy, k órego 
Sprawiedliwość i Prawda Gzyscowe roznieciły 
płomienie; ten sam. którego Świętość ściga 
w was najmniejszą pozostałość grzechową, 
i wyciąga zapłaty długu aż do najmniejszego 
szelążka. Tak, to On, ten sam ! Lecz kto go 
odarł z świetlanej szaty chwały, kto Mu zrzucił 
ze skroni dyadem Majestatu, kto z rąk Mu 
wytrącił miecz ognisty, którym niedawno gro
źnie potrząsał nad wami? Ach słuchajcie.... 
To miłość wtrąciła Jezusa w tę przepaść bez
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dennego upokorzenia. „Przepaść przepaści 
wzywa- . Przepaść to naszej nędzy, i przepaść 
waszego bólu rozwarła przepaść miłości na
szego Chrystusa. Mniej niż Anioł, mniej niż 
człowiek, On tu pokarmem naszym, wiotką, 
kruchą Hostyą się staje. A im wy, święci Wię
źniowie Gzysca, im my, biedni wygnańcy ziemi, 
głośniej, potężniej wołać będziemy z przepaści 
naszych, tem też głośniej Jezus, z przepaści 
Eucharystycznego Więzienia Swego odpowiadać 
nam będzie potężnem wołaniem do O jca: 
„Panie, Panie, wysłuchaj głos mój ; niech uszy 
Twoje, o Boże, nakłonione będą na głos mo
dlitwy mojej!“

O, tak, mój Jezu, czyś Sędzią odzianym 
chwałą i potęgą, czyś Bogiem Majestatu, czy 
też Hostyą nikłą i małą, Ty się równie uwieł- 
biań naszych domagasz ; Tobie cześć i chwała! 
Regem cui omnia vivunt, venite, adoremus ! 
Królowi, któremu wszystko żyje, pójdźcie, po
kłońmy się!

2. Dziękczynienie.
Sprawiedliwość i pokój pocało

wały się.

Z pocałunku to Sprawiedliwości i Pokoju, 
Miłosierdzia i Prawdy zrodził się Czyściec, a
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to miejsce pełne grozy, to więzienie czarne 
i ponure ma jednak swe rozkosze i swoje ciche 
szczęście. Przypatrzmy się temu Królestwu po
kuty nie przy czerwonem świetle czyscowyeh 
pochodni, lecz przy łagodnym promyku jaki 
nań rzuci Przenajśw. Hostya na Ołtarzach na
szych złożona.

Świętość i Sprawiedliwość Boska roz
dmuchały straszliwe płomienie Czysca, ale czy 
miłość i litość Jezusowego Serca nie miały 
w tem udziału ? Czasem naszej próby, jest 
życie każdego z nas na ziemi. W tym czasie, 
od pierwszej chwili istnienia naszego, aż do 
ostatniego jęku duszy wyrywającej się z ciała, 
ileż myśmy otrzymali darów, pomocy, łask, 
i dowodów miłości Bożej dla nas Ile nad nami 
czuwania Boskiego Przewodnika, ile Jego prze
stróg ; jak On nas nosił na ramionach Swoich, 
karmił wybornym chlebem Ciała swego Naj
świętszego; jak dźwigał nas w upadkach! 
Zdawało by się, że trochę tylko wierności 
z naszej strony, a próba musiałaby się za
kończyć wiekuistą nagrodą. W każdym razie, 
sprawiedliwość, a nawet samo miłosierdzie, do
statecznie byłyby usprawiedliwionemi, gdyby u 
końca dnia, „po którym nie będzie już można 
pracować1' spotkał nas sąd nieodwołalny, otwie
rający bramy Niebios tym, którzy stawiliby się
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nań bez plamki i skazy, obmyci we Krwi Ba
ranka, a strącający w przepaści pieklą tych, 
na których duszy pozostałaby chociaż najlżej
sza zmarszka. I gdyby Bóg, wszechwładny Pan 
darów Swoich, był tak, a nie inaczej rozpo
rządził, byłby rozporządził dobrze i święcie, a 
nikt nie miałby prawa pytać Go ; „Czemuś tak 
uczynił ?“

Iluż byłoby wówczas zbawionych ?
Na szczęście nasze miłosierdzie Boże 

czuwało nad nami, i duszę wychodzącą z ciała, 
nie oczyszczoną całkowicie, lub obrudzoną 
grzechem powszednim, wtrąca nie do piekła, lecz 
podsuwa jej pod nogi miejsce, gdzieby się za
trzymać, i resztę swych błędów odpokutować 
mogła, i z tamtąd, prędzej czy później, ko
niecznie ulecieć musiała do Nieba. Biedni wię
źniowie Czysca znają doskonale ten przedziwny 
wymysł Bożej litości, a c h ! i jak serdecznie 
dziękują za niego. Cierpią, strasznie cierpią, 
ale one wiedzą, że Królestwo chwały prędzej 
czy później stanie się ich dziedzictwem.

A potem — te dusze są ś w i ę t e .  Czy 
jest większa rozkosz na ziemi jak świętość 
duszy, jak czyste sumienie, jak miłość gorąca 
a szlachetna żarząca się w sercu? To szczęście 
jest udziałem dusz czyscowych. Nie mogą już 
grzeszyć, nie doświadczają upokarzających na-
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gabań pokusy, ani męczących walk natury 
z łaską; one już całe promienne, Oblubienice 
Jezusa Siostry Aniołów, a wszystko w nich 
jasne i piękne, wszystko harmonijne.

One tak bardzo kochają Boga swego, 
i tak się bardzo ©d Niego kochane czują. Nie 
wpatrują się jeszcze wprawdzie twarzą w twarz 
w nieskończoną Piękność, ale nadzieja żywa, 
potężna i jasna, złotą nicią pokoju i szczęścia 
przeplata długie i chmurne godziny ich tę
sknoty.

A jakąż radością ich jest Hostya Boża. 
na naszych złożona Ołtarzach! W szak Ona 
ogniskiem łask, Ona źródłem obfitego odkupu (

Na ziemi z cicha dzwonek zadźwięczy, a 
dokoła Ołtarza kornie chylą się głowy; z Nieba 
zstępuje Jezus, i kryje się pod obłok Hostyi, 
na rękach kapłana wznosi wysoko, i ukazuje 
Ojcu Swemu Niebieskiemu jako Ofiara zadość- 
czynna za grzeszne stworzenie. Krople Krwi 
Przenajdroższej spływają ną ziemię, staczają 
się aż w przepaście czyścowe, i jak rosa o- 
żywcza przygaszają straszliwe płomienie. A 
z tej cudownćj, lecz smutnej krainy pokuty, 
wznosi się słodki i pokorny hymn wdzięczności.

A ile Komunii na ziemi przyjętych z pra
gnieniem przyniesienia ulgi smętnym Więźniom



czyscowym, tyle jasnych promieni wkrada się 
do tej ciemnej otchłani, a każdy z nich wi
tany jest nową pieśnią dziękczynną.

I każda modlitwa a stóp Jezusa Hostyi 
złożona, setnym a radosnym echem odbija się
o sklepienia Czysca, powtarzając biednym jego 
mieszkańcom, że czas wyzwolenia znów się 
przybliżył.

O szczodrobliwości Boska, o rozrzutne 
miłosierdzie Jezusa, jakżeż Ci wydziękować?
0  nieskończenie litosny Zbawicielu, dzięki 
Tobie za ten najszlachetniejszy wyraz Twej 
miłości, za Czyściec. Dzięki Ci za szczęście
1 słodkie pociechy biednych jego mieszkańców; 
dzięki za ulgę, jaka na nich spływa tak obficie 
z Ołtarzy i z Komunii naszych. O Jezu naj
miłosierniejszy, niech Cię za te dobrodziejstwa 
błogosławię już teraz, zanim kiedyś, do hymnu 
wdzięczności dusz czyscowych dane mi będzie 
i moją nutę dośpiewaó.

3. Nagradzanie.
^Zmiłujcie się, zm iłujcie się lia* 

dem ną . . .  bo ręka P ańska  dotknęła 
mnfe«. (Job. X X I, 21.).

U wrót ewangelicznego bogacza leżał że ' 
brak. Ciało jego bolesnymi okryte wrzodami,
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gryząca ropa z nich się sączy, a psy rany 
mu liżą. Lecz straszniejszym jeszcze nad 
ból gnijącego ciała jest głód i pragnienie, które 
wnętrzności mu kurczą Uszu jego dochodzą 
wesołe śmiechy ucztujących, i głośne tony 
skocznej muzyki, a przez uchylone drzwi widzi, 
jak biesiadnicy pożywają wykwintne pokarmy,
i upajają się gęstymi pucharami wina. Obok 
niego przechodzą służalcy, na złocistych pół
miskach obnosząc coraz nowe dania. Nieszczę
śliwy Łazarz, oczy łzawe, z których głód wy
zierał, utkwił błagalnie w biesiadujących, r^ce 
wyciąga rozpacznie, i z cicha szepce : „Chle
ba. .. umieram!“.. . Lecz nikt mu nawet o- 
kruszyn nie rzucił.... W sali grzmi muzyka,
i śmiech się rozlega, a żebrak skonał...

Oto historya dusz czyscowych, a daj 
Boże, by nie była także historyą naszego mi
łosierdzia dla nich. Dusze czyscowe, to nasi. 
Łazarze. Straszna ich męka, ból dolega wszę
dzie, a gorączka ognia pali bezlitośnie. Ale 
chyba okropniejszą jeszcze męką jest wewnątrz, 
trawiący głód i pragnienie, bo to głód, to pra
gnienie Boga. Ach, ten Bóg na niebie, to ich 
Ojciec, Oblubieniec, Stwórca i Zbawiciel, to ich 
cel i koniec jedyny. Więc w chwili gdy z siebie 
powłokę ciała zrzuciły, dusze te rwą się nie
przepartym pociągiem ku Niemu. Pociąg ten,.
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to pragnienie przenika je, ogarnia, chwyta, u- 
nosi z niewypowiedzianym gwałtem ; Istota do 
której dążą jest ich iedynem życiem, szczę
ściem, miłością, więc pną się by Ją uścisnąć, 
objąć na wieki, złączyć się z Nią i posiadać 
bez końca. Niestety, dosięgnąć Jej nie mogą! 
Między niemi a Bogiem przepaść niezgłę
biona, mur nieprzeparty. Toż tęskne, łzawe 
cofają się, by znów się wyrywać, i znów nie- 
doścignąć. O, jaka to straszliwa męka! Jeżeli 
w życiu ludzkiem, tęsknota za tymi, których 
kochaliśmy całem sercem, a których już niema 
między nami, i nigdy się nie wrócą, tak jest 
dojmującą, tak trawiącą, tak gorżką, czemże 
jest tęsknota duszy wyzwolonej z więzów ciała, 
która głodna Boga, jęcząca, płacząca za Nim, 
a osiągnąć Go, nasycić się nim nie może. 
Patrzą te biedne dusze przez uchylone już 
drzwi na ucztujących mieszkańców Nieba, 
patrzą i do innej sali, gdzie także stół ogromny, 
zastawiony obficie Przenajdroższem Ciałem
i Krwią Boga Człowieka, i oczy łzami zalane 
ku szczęśliwym biesiadnikom podnoszą, bła
gając, nie już o Chleb cały, lecz tylko o kilka 
okruszyn, by głód swój palący choć trochę na
sycić. Przy naszym świętym Stole one już za
siąść nie mogą ; lecz my, czy nie możemy mi
łosierną ręką rzucić im kilka okruszyn: wy
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słuchać Mszę św. Chleb zbawienia, Bożą Hostyę 
przyjąć, i ofiarować Ją Ojcu Niebieskiemu jako 
wykupczą za nie monetę? Czy nie możemy 
rzucić im litośnie kilka westchnień gorącej mo
dlitwy u stóp Najświętszego Sakramentu, gdzie 
tak łatwe wysłuchanie, gdzie wszystko składa 
się na to, by prośba przyjętą, a życzenie speł- 
nionem zostało! — Lecz niestety! z nami tak 
się zwykle dzieje, że zaledwie przebrzmią po
grzebowe dzwony, zaledwie tony żałobnej 
pieśni umilkną, i ukoi się pierwsza tęsknota, 
my o drogich naszych zapominamy, a chcąc 
przed sobą niepamięć i niewdzięczność naszą 
usprawiedliwić, zmarłych naszych przedwcześnie 
stawiamy na Ołtarzach, twierdząc, iż tacy byli 
świątobliwi za życia, że już spewnością wieczną 
chwałą się cieszą. O, jakim ciężarem dla D ie- 
dnyeh dusz cierpiących jest taka m łuść nasza ! 
One ku nam wyciągają ręce, i wołają z bo
leścią: „Zmiłujcie się nademną, zmiłujcie się 
„nademną, przynajmniej wy, prz'jaciele moi, 
„bo ręka Pańska dotknęła m m e!“... a my na 
te skargi żałosne zatykamy sobie uszy, i bie- 
dnych Łazarzy bez pomocy mijamy. A może 
między tymi czyścowymi żebrakami znajdują 
się najdrożsi i najmilsi n a s i; może to ojciec, 
matka, błagalne dłonie ku dziecka swojemu 
wyciąga, i jęczy, i żebrze okruszyny chleba;
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może przyjaciel wzywa przyjaciela, brat brata
0 pomoc blaga, lub córka wzywa litości matki.

O Hostyo miłosierdzia, Hostyo zadość- 
czynna^ ofiaruję Ciebie Ojcu Twojemu, Sę
dziemu Bogu jako Ofiarę wykupczą za biednych 
Więźniów czyscowych. Niech krople Krwi Twej 
najdroższej spływające z Ołtarzy naszych prze
dostaną się aż do tych smętnych głębin pokuty
1 cierpienia; niech strugą obfitą wyleją się na 
nie, gasząc palące płomienie ognia, i stokroć 
więcej jeszcze dojmujące płomienie pragnienia
i głodu Boga, a pokutników czyscowych niech 
ochłodzą, napoją, i obleką w śnieżystą szatę 
chwały wiekuistej.

4. Prośba.
. . .  U Pana  m iłosierdzie, i obfite 

u Niego odkupienie. (Ps. De pro- 
fundis).

0  Jezu, jakże po takiem rozważaniu mąk 
biednych Więźniów czyscowych z dusz na
szych wyrwać się musi modlitwa za nich go
rąca, serdeczna. Ty przykazaniem tak bardzo 
nas obowiązującem, kazałeś nam miłować bli
źnich naszych, a wszakżeż ci smętni mie
szkańcy Czysca są również bliźnimi naszymi,
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ł braćmi, tem godniejszymi litości, że cierpią 
tak bardzo, a ulgi najmniejszej nawet, sami 
sobie przynieść nie mogą. O, jak dobrym jesteś, 
Boże nasz, i Panie, żeś w ręce nasze, chociaż 
tak grzeszne i niegodne, złożył cenę wykupu 
świętych dusz czyscowych Nie w Niebie to,
i w pośród pułków świetlanych Duchów, wy
stawiłeś Ołtarz, na którymby Ofiara zadość- 
czynna za Czyściec płonęła. Nie Aniołom to 
podałeś się jako Chleb żywota i Komunia co
dzienna, by Ją jako pieniądz wypłatny za te 
biedne dusze ofiarować mogli. To posłannictwo 
zaszczytne i wzniosłe nam pozostawiłeś ; Tyś 
w ręku naszym złożył balsam kojący dla tych 
drogich Łazarzy, nam oddałeś Kielich Krwi 
Twej Przenaj droższej, którym byśmy gasić 
mogli palące płomienia pozagrobowej ich kary. 
O, Jezu, jakież to dla nas szczęście! Wszak 
wybawiając, czy ulgę przynosząc jęczącym 
Więźniom czyscowym, my pocieszamy i wy
zwalamy Ciebie samego, o Boski dusz Miło
śniku, bo cześć i chwała Twoja zamknięte są 
z nimi w ich bolesnem więzieniu

A więc do Ciebie, o zbawcza Hostyo, 
ostatnia modlitwa moja podąża. O salutaris 
Hostia, quae coeli pandis ostium! O Eucha- 
rystyo Prześwięta, Tyś jest Kluczem Nieba, a 
kto Cię w dłoni dzierży, pewien być może, że
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i sobie, i biednym Więźniom czyscowym wrota 
Raju otworzy. Ty nam, o Hostyo Boska, już 
tu za życia uchylasz wrota Niebios, i pozwalasz 
choć zdała spojrzeć czasem w te święte Przy
bytki radości i szczęścia, podsłuchać nutę 
pieśni wiecznego pokoju, a piersi odetchnąć 
balsamiczną wonią wiekuistej wiosny.

»Spragniony jeleń nie wzdycha tak go
rąco za kryształowem wód źródłem, jak dusza 
moja, jak dusze Więźniów czyscowych wzdy
chają do Ciebie, o Boże! Łzy nasze będą nam 
chlebem dnia każdego, dokąd dusze nasze 
mówić będą: Gdzież jest Bóg twój ?«

Lecz Ilostya zbawienia uchyla nam  li- 
tośnie wrota Niebieskie, a natychmiast gwiazda 
nadziei świętej promieniem swoim rzuca radość 
w dusze nasze. I wierzę, i spodziewam się, 
że przy świetle tej Hostyi mojej przejdę życie 
bezpiecznie, aż stanę u progu Przybytku 
wiecznego; wierzę i spodziewam się, że ta 
sama zbawcza Hostya otworzy bramy Niebios 
jęczącym Więźniom Czysca. O Jezu, pokorny 
osłoną Sakramentu okryty, racz tylko z prze
paści wyniszczenia Twego wołać za nami do 
Ojca, a On Cię wysłucha:

„Z głębokości wołałem ku Tobie Panie ; 
„Panie wysłuchaj głos mój, a uszy twoje niech



„będą nakłonione na głos modlitwy mojej, — 
„albowiem u Pana miłosierdzie, i obfite u Nie- 
„go odkupienie'*. Amen.

Odchodząc od stóp Jezusa Hostyi, ostatni 
jeszcze pieniążek rzuć biednym Więźniom czy- 
scowym, odmawiając w intencyi zyskania dla. 
nich O dpustu: 6 Ojcze nasz, 6 Zdrowaś 
Maryo, i tyleż Chwała Ojcu.

15

Msze Gregoryanskie.
W klasztorze Św Grzegorza, który później, 

pod imieniem Grzegorza Wielkiego wyniesiony 
został na Stolicę Papieską, żył brat Za
konny, którego zwano Justus; ten jakoinfir- 
marz usługiwał świętemu Opatowi Pewnego- 
dnia zachorował Justus, a gdy się niemoc 
wzmagała, wyznał bratu swemu rodzonemu, 
który go pielęgnował, że przeciwko Ustawom 
Zakonnym schowane miał tajemnie 3 złote. 
Gdy się o tem Święty Opat dowiedział, chcąc 
ustrzedz Regułę Zakonną, i braci od łamania 
jej odstraszyć, wydał rozkaz, by żadnemu z Za
konników, oprócz samego infirmarza. nie wolno 
było zbliżać się do chorego, gdy zaś ten umrze, 
miano go pogrzebać na osobnem miejscu, a 
każdy z braci stanąwszy nad jego grobem.
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miał zawołać te słow a: „Pieniądze twoje, niech 
ci na zgubę twoją zostaną !‘‘

Gdy Justus, widząc że go nikt w cho
robie nie nawiedza, zapytał infirmarza, coby to 
znaczyło, ten opowiedział mu, jaki był rozkaz 
Opata- Chory łzami się zalał, a serdecznie za 
upadek swój żałując, w uczuciach najżywszej 
skruchy z tym światem się pożegnał. Po jego 
śmierci, uczyniono wszystko wedle rozkazu 
Opata. Święty jednak, wzruszył się litością, a 
zawoławszy Specyoza, brata zmarłego, kazał 
mu za duszę Justa 30 Mszy św. jedna po 
drugiej, bez przerwy przez 30 dni ofiarować. 
Trzydziestego dnia, Justus ukazał się bratu 
swemu, a na zapytanie, jak się ma, odpowie
d z ia ł: „Dobrze, dzisiejszego dnia, po odpra
wionej 30-tej Mszy, zostałem przypuszczony do 
chwały wiecznej.“ Św. Grzegorz zaś miał wi
dzenie, w którem ukazał mu się P . Jezus,
i rzekł : „W iedz, iż każda dusza, za którą po 
„śmierci jej odprawione będą 30. Mszy św. 
„codziennie jedna, bez przerwy, bez wątpienia 
„uwolnioną będzie z Czyśca, jakkolwiek wielki 
„dług miałaby Mnie do spłacenia,“ Taki jest 
początek Mszy gregoryańskich, i jeden jeszcze 
dowód miłosierdzia Bożego dla biednych dusz 
czyscowych.





Ziarneczka eucharystyczne wychodzą 1-go każdego miesiąca.

Pojedynczy numer kosztuje 8 hal.

Roczna prenum erata: 1 Kor. — z przesyłką pocztową
1 Kor. 20 hal.


